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Czy doświadczenia stacyi wiedeńskiej udowodniły, że ocena żużli 
Thomasa na podstawie rozpuszczalności w płynie cytratowym jes t nieracyo* 
nalną. N apisał prof. Dr. Emil G o d l e w s k i .  (Ciąg trzeci).

Spółki rolnicze w Bawaryi napisał J . T. (Ciąg czwarty).
Z Towarzystwa rolniczego krakowskiego. (Czynności komitetu).
Z prak tyk i. Wieloletnie doświadczenia w niesieniu pomocy przy po­

rodach przez P. Sikorę.
Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (Doświad­

czenia nad dziedzicznością plenności u kartofli).
Sprawy bieżące.
Wiadomości handlowe.

Czy doświadczenia stacyi wiedeńskiej udowo­
dniły, że ocena żużli Thomasa na podstawie  
rozpuszczalności w  płynie cytratowym  jest  

nieracyonalną.
Napisał E. G o d l e w s k i .

(C iąg trzeci).

Z ap a try w a n ia  na  kweslyę oceny żużli T h o m asa  wypowie­
dziane w dopiero co rozebranej przez  nas  pracy Meissla i Rait 
m aira  były dalej bronione przez Dra Daferta, następcę Meissla 
na  s tanow isku naczelnego kierownika wiedeńskiej stacyi dośw iad­
czalnej. Materyału do ponownego rozpa tryw an ia  sp raw y ,  d os ta r ­
czyły doświadczenia w azonowe Raitm aira ,  k tórych opis i rezultaty  
liczbowe podane były w drugim tomie »Zeitschrift fur das  land- 
w ir thschaftliche V ersuchswesen in Oesłerreich* r. 1899 s. 2 4 — 29, 
sa m a zaś p rac a  Daferta  i R aitm aira ,  w ra z  z rezu l ta tam i analiz 
pewnej części plonów o trzym anych  w tych doświadczeniach 
zamieszczona była w tymże tomie str. 7 5 — 97.

W zm iankow ane doświadczenia R a i tm a ira  były w ykonane 
w w azonach  blaszanych o 25 cm  średnicy i 33 cm  wysokości. 
Ziemia uży ta  do doświadczeń była piaszczystą  glinką, do której 
dla nadan ia  jej lepszej s truk tu ry  dodano  około 3 %  przesianego 
torfu. Tej ziemi wchodziło do w azonu  około 13 kg  obok mniej 
więcej 3 kg  umieszczonego w spodzie kw arcytow ego żwiru.

Na każdy w azon  dano  0 '5  g  tlenku potasowego w  postaci

s ia rkanu  i 1 g  azotu ,  w połowie w  postaci sa le try  sodowej, 
w połowie ja k o  s ia rkan  amonowy.

Jako  naw ozu  fosforowego używ ano  superfosfatu, mąki 
kostnej, fosforytu algierskiego i żużli T h o m a sa  o niższej ro z ­
puszczalności.  D aw ka kw asu  fosforowego wynosi w różnych 
w azonach  0 '25  g , 0  5 g, 1 g  i 2 g, co odpow iada 50, 100, 200  
i 400  kg  na  hektar .

Aby mieć podstaw ę do krytycznych uw ag nad  wnioskami, 
jakie au to row ie  w yprow adza ją  z tych doświadczeń, musimy 
znow u podać  o trzym ane z nich liczby, ograniczając się oczy­
wiście jedynie do doświadczeń, odnoszących się do dzia łan ia  
żużli.

W  poniżej zestawionej tabelce, zestawione są wszystkie 
liczby średnie, o trzym ane przez R a itm aira  w doświadczeniach 
z żużlami, podczas gdy Dafert i R a itm air  do w yprow adzenia  
swych wniosków uwzględnia ją ,  zdaniem mojem niewłaściwie, 
jedynie seryę, w której d aw k a  kw asu  fosforowego w żużlach 
wynosiła 1 g  na każdy wazon i w tabelce zamieszczonej na 
str . 80  podają wyłącznie liczby do tej seryi doświadczeń się 
odnoszące, pomijając doświadczenia, w k tórych  użyto mniejszą 
lub większą daw kę żużli. Płody o trzym ane z tych ostatnich 
dośw iadczeń nie były też widocznie ana lizow ane , bo liczb z tych 
analiz  nigdzie au torow ie nie podają. (Pa trz  str. 168).

Dafert i Raitm air ,  przytoczywszy jako  m aterya ł  do wy­
prow adzen ia  wniosków jedynie liczby odnoszące się do d o św ia d ­
czeń, w k tórych  użyto 1 g  żużli T h o m a sa  na  wazon, om aw ia ją  
rezultaty  tych liczb w sposób nas tępu jący :

»,lak oczekiwać należało, okazuje się zadow ałn ia jąca  zgo­
dność pomiędzy pobieraniem kw asu  fosforowego przez rośliny 
a jego rozpuszczalnością w kwasie cy trynow ym  względnie płynie 
cy tra tow ym  W agnera .  Ale czy jednak  mimo to nie należałoby 
tych liczb in te rp re tow ać inaczej,  zw łaszcza też, jeżeli one m ają  
nam  posłużyć do uzyskania pewnych w skazów ek, dla z rozu­
mienia różnic, jak ie  zachodzą między rezu lta tam i doświadczeń 
w azonow ych i polowych. Spróbujm y, czy się nie uda  wyjaśnić 
zachodzących  między nimi sprzeczności. Aby na postawione 
pytanie odpowiedzieć, musimy przedewszystkiem jasno określić, 
czego właściwie chcemy się dowiedzieć przez nasze do św ia d ­
czenia.
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»Uprawiamy w Austryi owies na to, aby zbierać ziarno 
i słomę a  o ile to nie wpływa na wysokość plonu, jest nam 
rzeczą zupełnie obojętną, wiele kwasu fosforowego te plony 
zawierają. Może to brzmi nie dosyć naukow o ale przecież nikt 
temu nie zaprzeczy, że nie możemy powiedzieć rolnikowi p ra­
ktycznemu; bierz ten a ten środek nawozowy, bo dostawszy 
się do ziemi najłatwiej się on rozpuści i najlepiej się do tego 
nadaje, aby wzbogacić rośliny w kwas fosforowy, ale musimy 
naszą propozycyę uzasadnić tern, źe przy użyciu tego nawozu 
może się on spodziewać podniesienia ilości wyprodukowanego 
ziarna i słomy. Nie zapoznajem y wysokiego teoretycznego zna­
czenia spostrzeżeń nad pobieraniem kw asu fosforowego ani też 
prawdziwości obliczonej na ich podstawie teoretycznej rozpu­
szczalności kwasu fosforowego, jaką wykazują doświadczenia 
W agnera, ale dopóki odsetkowa ilość kwasu fosforowego w rośli­
nach wyhodowanych w wazonach tak znacznie różnić się będzie 
od tejże ilości w roślinach upraw ianych na polu i dopóki nie 
będzie stw ierdzony ścisły związek między ilością pobranego przez 
rośliny kwasu fosforowego a wysokością plonu ziarna i słomy, 
dotąd będziemy uprawnieni sądzić o praktycznej wartości na­
wozowej żużli Thom asa jedynie z wysokości otrzym anych przy 
ich użyciu plonów «. Otóż ponieważ różnice w wysokości plonu 
przy użyciu żużli o różnej rozpuszczalności, jakkolwiek widocznie 
nie były zbyt wielkie i nie wykazywały należytej równoległości 
z cytratow ą rozpuszczalnością żużli, autorowie sądzą, że ta

rozpuszczalność nie może służyć za jedynie w ażną przy ocenie 
ich wartości.

Ze zdaniem autorów , iż rolnikowi nie zależy na tem, aby 
rośliny były bogate w  kwas fosforowy ale jedynie na tem, aby 
ich plon był wysoki, każdy oczywiście chętnie się zgodzi. Owszem 
m ożna pod tym  względem pójść jeszcze dalej i powiedzieć, że 
dla rolnika jest zawsze korzystniej, jeżeli przy równej wysokości 
plonów, zwłaszcza ziarna, rośliny jak  najmniej zaw ierają w a r­
tościowych składników pokarmowych, jak kwasu fosforowego, 
potasu a zw łaszcza najdroższego azotu, bo za obfitość tych 
składników w płodach, które rolnik sprzedaje, nikt mu nie za­
płaci, a im więcej tych składników płody zaw ierają, tem bar­
dziej zmniejszył się ich zapas w glebie i tem więcej w przy­
szłości kupić ich rolnik będzie zmuszony.

A mimo to sądzę, że ilości pobranego przez rośliny kwasu 
fosforowego, dają nam  w doświadczeniach wazonowych a mia­
nowicie też w doświadczeniach, w których, jak  właśnie w do­
św iadczeniach autorów , daw ka kw asu fosforowego była wym ie­
rzona tak nadmiernie wysoko, lepszą m iarę o względnej wartości 
różnych gatunków żużli niż sam a wysokość plonów. Bo pam ię­
tać należy, że pobrana przez roślinę większa ilość kw asu fos­
forowego wtedy tylko może wywołać odpowiednią zwyżkę plo­
nów, gdy kwas fosforowy jest w m inimum  w arunków  wegetacyi. 
Jeżeli w minim um  przez cały czas lub pewien okres rozwoju 
rośliny jest jakikolwiek inny czynnik wegetacyi, to powiększenie 
dawki przyswajalnego kwasu fosforowego może czasem jeszcze 
zwiększyć procentow ą jego zaw artość w roślinie ale nie zwiększy 
plonów, jakie ona wyda. Ale w ina tego niepowiększenia się 
plonów nie spada tutaj na jakość podanego roślinie kwasu fos­
forowego, ale na to, źe brakło w arunków  do tego, aby on mógł 
być zużytkowany do podniesienia plonów. Im wyższą dawkę 
kwasu fosforowego dajemy do ziemi, przy porównawczych 
doświadczeniach nad działaniem różnych jego form nawozowych, 
tem bardziej naraziwszy się na to, że różnice między temi for­
mami ujawnią się jeszcze może w ogólnej ilości pobranego kwasu 
fosforowego, ale nie uw ydatnią się należycie odpówiedniem pod­
wyższeniem plonów.

Dawka 1 y  na wazon użyta przy doświadczeniach, na 
których opierają się Dafert i R aitm air jest znowu bardzo wy­
soką, odpowiada ona 200 kg kw asu fosforowego na hektar 
i znowu, jak  przy wyżej omówionych doświadczeniach polowych, 
raczej tem u można się dziwić, źe mimo tak wysokiej dawki 
ujawniła się różnica między różńemi gatunkam i żużli, aniżeli 
temu, że tu różnica nie była dostatecznie wydatną. Gdyby auto­
rowie me byli w swoich zapatryw aniach pominęli własnych 
doświadczeń wykonanych przy dawce 0 5 g lub 2 g  na wazon 
to może byliby oględniej wyprowadzali wnioski z doświadczeń 
z daw ką wynoszącą 1 g.

Jak  wielkim jest wpływ wysokości dawki na rezultaty
porównawczych doświadczeń nad działaniem kwasu fosforowego 
różnych gatunków żużli, dowodzi n. p. fakt, że w plonie ziarna 
przy użyciu żużli o 9 7 '4 %  i 57 '8%  rozpuszczalności różnica 
wynosiła przy dawce 0 5 g  5 g a przy dawce 1 g  tylko 1'4 g. 
Albo przy dawce 0 5 y  różnica plonu w ziarnie między żużlami 
97-4■% a  81/2%  rozpuszczalności wynosiła 2 9  g, przy dawce 
1 g różnica w plonie ziarna przy użyciu żużli 97 '4%  i 60%  
tylko 2\5 g. Przy dawce 1 g  różnica w plonie ziarna przy 
użyciu żużli 90 '7%  i 42 9 %  rozpuszczalności wyniosła 9 -2 g 
zaś przy dawce 2 g  już tylko 3'1 g. Gdyby więc autorowie
do swoich głównych doświadczeń użyli nie 1 g  kwasu fosfo-
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rowego ale 0 5 g  lub jeszcze mniej, to różnice w plonach przy 
nawożeniu różnemi gatunkami żużli byłyby wypadły niezawodnie 

większe. n '^'

Spółki rolnicze w Bawaryi.
(Ciąg czwarty).

Tyle co do kierunku hodowli i spółek hodowlanych bydła 
rogatego. Działalność różnych spółek hodowlanych w kierunku 
utrzym ania i podniesienia chowu koni już od dosyć długiego 
czasu cieszy się nietylko sym patyą ale i bardzo w ydatną po­
mocą ze strony państwa. W praw dzie pomoc ta  ma główne swe 
źródło nie w intencyach ekonomicznych, lecz w intencyach obrony 
państwa, jednakowoż korzyść e k o n o m i c z n a  z dogadzania takim
wymaganiom nie pozostaje bez wpływu na ogólny wynik go
spodarczy hodowli.

Z ogólnych danych tyczących się tego działu hodowli na
uwagę zasługują następujące:

W roku 1897 naliczono w Bawaryi 341.917 koni, z czego 
10%  znajduje się w m iastach wielkich, a z ogólnej liczby tylko 
273800 sztuk służy za konie robocze. Co do rozdziału na po­
jedyncze gospodarstwa, to na 100 gospodarstw  32 7%  trzym a 
po jednej sztuce, 59 3%  bzy m a po 2 — 5 sztuk, 7 '9%  gospo­
darstw  chowa po 6— 20 sztuk, a 0 1 %  gospodarstw ma po 
więcej niż 20 sztuk (tutaj wlicza się także konie wojskowe). 
W idzimy więc, że i tutaj przew ażają gospodarstwa średnie (głó­
wnie o wielkości 2 — 10 ha gruntu) a stosunek koni utrzym y­
wanych w tych gospodarstwach podobnie się przedstawia, bo 
ze 100 koni, ogółem wziąwszy przypada na gospodarstwa
0 1 sztuce 12-2% , po 2— 5 sztuk 59-8% , po 6— 20 sztuk 23T %
1 po więcej jak  20 sztuk 4 9%  koni. Co do sposobu używania 
koni i co do wieku okazało się, że:

poniżej 1 roku było 19 391 sztuk
od 1— 2 lat » 20 383 »
od 2 — 3 » » 18 080 »
od 3 —4 » * 19'822 »

powyżej 4 lat było 291 359 sztuk koni.
Co do sposobu używania z ogólnej liczby było 839 ogierów

używanych do rozpłodu, 11003 koni wojskowych, 210292 koni
zatrudnionych przy rolnictwie, a reszta była używ aną do różnych
celów, głównie przemysłowych i zbytkowych.

Główny kierunek całej hodowli koni spoczywa w ręku
rządu, który przez swe stada  krajow e i zarodowe Landge- 
stiite i Stammgestiitte wpływa na pryw atną hodowlę dla wido­
ków własnych. Organizacya całej hodowli została uregulowana 
w roku 1890. » Z a d a n i e m  s t a d  k r a j o w y c h  j e s t  u l e  
p s z a ć  i u s z l a c h e t n i a ć  h o d o w l ę  k o n i  ze  s z c z e g ó ł -  
n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  o k o l i c  n a d a j ą c y c h  s i ę  do  
t e j  że« . Dla osiągnięcia tego żądania służyć ma staranie się 
o m ateryał rozpłodowy, szczególnie męski i rozdzielanie tegoż 
na stacye ogierów, oraz popieranie prywatnych interesów 
w tym  kierunku szczególnie przez udzielanie premii prywatnym 
hodowcom. S t a d a  z a ś  z a r o d o w e  mają na celu d o s t a r ­
c z a ć  s t a d u  krajowemu rozpłodników, czy to własnej hodo­
wli, czy też przez racyonalny wychów źrebiąt, dla użytku, 
stada zakupionych u obcych. Dla Palatynatu istnieje w Zwei- 
bracken stado zarodowe składające się z 4 rozpłodników, 55 
klaczy stadnych, 125 źrebiąt różnego wieku i 20 koni robo­
czych dla użytku gospodarstw a zakładowego mającego obszaru
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613 ha. Zadaniem tego stada zarodowego jest wychów szla- 
j  chetnego konia półkrwi, z widokami głównie na potrzeby woj­

skowe. Stado to dostarcza rozpłodników stadu krajowem u 
w temże samem miejscu, które w roku 1896 na 16 stacyach 
posiadało 66 ogierów a każdy z tych ogierów pokrywał prze- 

I  cięciowo 52 klaczy.
Dla użytku Bawaryi z prawej strony Renu jest stado 

zarodow e w Achselschwang posiadające w roku 1898 głównych 
| rozpłodników 5 dla własnego użytku, 4 ogiery dla klaczy pry­

watnych, w okolicy 63 klaczy rozpłodowych, 142 źrebiąt i 14 
koni roboczych, dla użytku gospodarstw a o obszarze 138 ha. 
S tado to rozdziela rozpłodniki ńa 4 stada  krajow e (Monachium, 
Landshut, Ansbach i Augsburg), które w 105 stacyach posia­
dały 463 rozpłodników.

Z rozpłodników czynnych w całem królestwie należało 
do lekkich zawodów 3 7 '2%  i te pokryły 3 6 ^ %  doprow adzo­
nych klaczy, zaś zawody ciężkie, pokryły 63\,°/0 klaczy.

Z 341 rozpłodników pryw atnych l i c e n c y o n o w a -  
n y c h ,  które pokryły 20.638 klaczy liczono do zawodów lek­
kich 9-3%  a reszta należy do koni ciężkich. Ogiery pierwszej 
kategoryi pokryły 7 '5 %  klaczy. W porównaniu z rokiem 1891 
widzi się ciągłe porzucanie hodowli koni lekkich, a coraz 
większe rozprzestrzenianie się konia roboczego ciężkiego, bo 
gdy w roku 1891 283 ogierów lekkich pokryło 13924 klaczy 
a 504 ogierów zaw odu ciężkiego pokryło 30859 klaczy, to 
w roku 1896 pokryło 227 koni lekkich 11.177 klaczy, a 657 
koni ciężkich 36.055 klaczy.

Obok bezpośredniego w pływ ania na hodowlę koni zapo 
mocą stad rządow ych, zasługuje także na szczególniejszą uwagę 
rozdzielanie premii pieniężnych, szczególnie pomiędzy hodo­
wcami mniejszymi z funduszów stad  rządow ych i działalność 
zarządu stad na polu spółek hodowlanych. W tym  ostatnim 
kierunku, dla szybszego ujednostajnienia hodowli w danej oko- 

i  licy zarząd tych stad jest niezm ordowanie czynnym, szcze- 
i  golnie w powiatach graniczących z Austryą, w których chów 

konia zimnej krwi wyłącznie panuje. Mimo bardzo niesprzyja­
jących w arunków  ze względu na przew ażającą liczbę mniej­
szych hodowców, mimo bardzo zaniedbanego staran ia  około 
wychowu młodzieży i mimo niechęci przeciwko innowacyom, 
przeciwko narzucaniu swej woli i krępow aniu hodowców, po­
trafiono przecież przełam ać tę nie bardzo sprzyjającą postawę 
chłopa bawarskiego i dosyć znacznym i kosztami doprowadzono 
do tego, iż obecnie 19 większych tow arzystw  hodowlanych 
w różnych okolicach kraju działa w kierunku podniesienia 
chowu koni. Mimo tak znacznych usiłowań nie potrafiono jedna­
kowoż doprowadzić do wytyczonego celu i prawdopodobnie 
zaprowadzenie jednostajności w hodowli np. hodowanie w da­
nej okolicy konia wyłącznie ciężkiego zawodu lub wyłącznie 
szlachetnego, nie da się z powodu ekonomicznego dopóty prze­
prowadzić, dopóki główny w arunek postępu t. j. indywidualna 
swoboda ekonomiczna nie zostanie podporządkow aną woli 
zbiorowej. Nie tylko popraw ą m ateryału męskiego i żeńskiego, 
ale głównie zachętą i rozszerzaniem  racyonalnego wychowu 
młodzieży starają  się te spółki podnieść rentow ność hodowli 
konia.

Na czele wszystkich tych spółek postępuje S t o w a ­
r z y s z e n i e  h o d o w l i  k o n i  w B a w a r y i *  utrzym ujące 2 
zakłady w y c h o w u  s t a d n i n y ,  gdzie hodowcy, przeważnie 
członkowie tow arzystw a za stosunkowo niską cenę swoje źre­
bięta mogą wychowywać. Stowarzyszenie kupuje także coro- 

I cznie na własny rachunek większą ilość źrebiąt w celu wy-
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chowu, które potem oddaje przeważnie dla celów wojskowych. 
W roku 1898 w obu zakładach liczba źrebiąt wynosiła 142 
w lecie a 145 w zimie. Towarzystwo to przeważnie z tego 
względu zasługuje na uwagę, iż corocznie urządzając targ, daje 
sposobność hodowcom do korzystnego spieniężania swych koni. 
W roku 1898 z przyprowadzonych 1750 koni 2/3 zostało spie 
niężonych.

Z w i ą z e k  h o d o w c ó w  k o n i  w B a w a r y i  d o l n e j  
i s t n i e j ą c y  od  l a t  40 wziął sobie za zadanie j a k o ś ć  ma-  
t e r y a ł u  h o d o w l a n e g o  w m a t k a c h  p o d n i e ś ć  a to 
przez importowanie oraz zakupno krajowych źrebiąt i przez 
zakupno zdatnych do hodowli klaczy, które potem pomiędzy 
swoich członków rozlosowuje. Od czasu swego założenia roz­
dano tym sposobem 498 klaczy pomiędzy członków a 127 
źrebiąt (klaczy) oldenburgskich, przez licytacyę pomiędzy człon­
ków rozdzielono. W roku 1898 rozlosowano 12 klaczy 3 le­
tnich, 6 sprowadzonych źrebiąt Oldenburg, zlicytowano. To­
warzystwo to utrzymuje pastwisko dla źrebiąt na lato a ró­
wnocześnie obok tego zakład wychowu młodzieży, obejmujący 
około 70 ha ziemi.

» Z w i ą z e k  d l a  p o p i e r a n i a  h o d o w l i  k ł u s a k ó w  
w B a w a r y i « z siedzibą w Landshut utrzymuje w Pfarrkir- 
chen zakład dla trenowania, gdzie corocznie koło 60 koni 
przyucza się do biegu a urządzane przez to towarzystwo wy­
ścigi, dając sposobność do poznania zalet tych koni i pobudza­
jąc zamiłowanie hodowców do tych koni, mogą przyczynić się 
do podniesienia dochodów z hodowli dla tych gospodarstw, 
które rozporządzają większą ilością materyału rozpłodowego, 
oraz większą znajomością techniki hodowlanej, czego od mniej­
szych gospodarstw trudno wymagać.

Za tymi związkami postępuje » Z w i ą z e k  h o d o w c ó w  
k o n i  w Z w e i b r u c k e n « ,  » Z w i ą z e k  h o d o w c ó w  w F r e y -  
s t a d t * ,  T o w a r z y s t w o  dl  a p o p i e r a n i a  h o d o w l i  k o n i  
n a  S z w a b a c h «  i t. p. Wszystkie te towarzystwa dzia­
łalność swą kierują głównie na u t r z y m a n i e  o r a z  d o s t a r ­
c z a n i e  s w y m  c z ł o n k o m  d o b r e g o  m a t e r y a ł u  w kla­
czach i starają się przeważnie zadowolić wymogi wojskowości. 
Do tego są im pomocą zakłady wychowu młodzieży, które 
posiada prawie każde z tych towarzystw i tam młodzież prze­
znaczoną dla celów' wojskowych racyonalnie wychowuje. Wa­
runki przyjęcia źrebięcia do zakładu wychowu źrebiąt (Fohlen- 
hof) są następujące: wiek źrebięcia 72— 2 1/4 roku, szlachetność 
rasy, pozostawienie zwierzęcia aż do skończenia 3 roku w za­
kładzie, dostarczanie paszy dla źrebięcia mianowicie 1 na dzień: 
2 7 2 kg owsa, 5 kg siana, 2 7 2 kg słomy lub też odpowiednie 
relutum pieniężne a oprócz tego 11 kor. za 72 roczne źrebię, 
18 koron za 172 roczniaka i 25 koron za 2 72 roczniaka. 
Za tę cenę cale koszta racyonalnego wychowu konia, bywają 
opędzane a mianowicie używanie stajen, pastwisk, koszta le­
czenia, koszta ubezpieczenia od wypadków i t. p. Terminy 
przyjęcia wypadają 1 lipca, 1 października oraz podczas pre 
miowania krwi w Freystadt. Po skończonych 3 latach źrebięta 
wychowane w takich zakładach są jako remonty za 960— 
1150 koron sprzedawane, jeśli tylko odpowiadają wymaganiom. 
Przecięciowo 70—80%  przedstawianych z takich zakładów 
koni wojskowość zakupuje a to jest najsilniejszą podnietą do 
korzystania z takich towarzystw.

Obok tych 19 większych towarzystw hodowlanych ist­
nieje jeszcze 11 stowarzyszeń hodowców remont, które przy 
ostatnim przeglądzie w 1899 r. posiadały razem 389 klaczy. 
Stowarzyszenia takie, istnieją w każdym powiecie remonto-
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wym (Remontehezirlc), na które cała Bawarya została podzie­
loną a każde dla swych członków utrzymuje zakład wychowu 
młodzieży i to albo przyjmuje młodzież na wychów na ra ­
chunek właściciela albo też zakupuje źrebię i na własny ra ­
chunek takowe wychowuje. Wszystkie te stowarzyszenia, czy 
to biorą sobie za zadanie popieranie hodowli dla użytku go­
spodarczego, czy też dla użytku wojskowego lub dla zbytku, 
otrzymują znaczne zasiłki ze skarbu państwa i tak np. w r. 
1899 zużytkowano na ten cel jedynie jako dotacye i zapomogi 
na zakupno materyału i na premie 260.000 koron.

W kierunku podniesienia h o d o w l i  ś w i ń  pracują głównie 
towarzystwa rolnicze. Staraniem ich jest polepszyć s t a r ą  m i e j ­
s c o w ą  o d m i a n ę  k r a j o w ą  przez krzyżowanie z doboro­
wymi rozpłodnikami. Ponieważ do takich krzyżowań rasy ba­
warskiej szczególnie nadawały się odmiany angielskie, dlatego 
te towarzystwa sprowadzały głównie knury rasy Yorkshire, 
Berkshire i Tamworth i za zniżoną cenę odstępowały hodowcom. 
N. p. towarzystwo rolnicze w środkowej Frankonii sprowadziło 
w 5 latach 165 knurów kosztem 4800 koron i oddało takowe 
swym członkom za połowę ceny. Za staraniem tych towarzystw 
powstają »T o w a r z y s t w o  h o d o w c ó w  n i e r o g a c i z n y * ,  
które przyjmuje na siebie zadanie poprawienia hodowli, oraz 
♦ T o w a r z y s t w o  u t r z y m u j ą c e s t a c y e  k n u r ó w * .  Pierw­
szych zadaniem jest starać się o dobór materyału, o wychów 
lub zakupno odpowiedniego materyału zarodowego, zaś drugie 
mają za zadanie ułatwiać korzystanie z knurów odpowiedniej 
rasy pojedynczym miejscowościom lub gminom. Sposób postę­
powania jest następujący: W Towarzystwach zarodowych po 
ustanowieniu rasy lub celu hodowlanego na zgromadzeniu człon­
ków, nie wolno członkom Towarzystwa innej rasy hodować 
oprócz przepisanej, materyał zarodowy tak męski, jak i żeński 
przeznaczony do zamierzonej hodowli jest specyalnie oceniany, 
licencyonowany, najracyonalniej utrzymywany, żywiony i uży­
wany. Każdy członek należący do Towarzystwa jest obowią­
zany prowadzić rejestr hodowlany. Towarzystw takich istnieje 
u Bawaryi obecnie 86 z 1800 członkami. Towarzystwa zaś 
stacyi knurów utrzymują na własny rachunek knury wybranej 
rasy i oddają je członkom Towarzystwa do pielęgnowania za 
odpowiedniem wynagrodzeniem. Istnieje ich dotychczas 140
o 4000 członków a kasa państwa i tu przychodzi z pomocą, 
przeznaczając w 1899 roku 12000 koron dla poparcia tych To­
warzystw. Tyle dałoby się powiedzieć o działalności spółek na 
polu hodowli świń. Aby dać całkowity obraz tej gałęzi hodowli 
nie zawadzi przedstawić parę cyfr oryentacyjnych:

W roku 1883 naliczono w Bawaryi 1038344 świń
» » 1892 » » » 1358744 >
» > 1897 » » » 1412579 »

Szybki wzrost konsumcyi mięsa wieprzowego, przy ró- 
wnoczesnem zamykaniu granic państwa przed dowozem obcych 
świń, czyni hodowlę nierogacizny coraz więcej rentowną, tem- 
bardziej, iż widoki w najbliższej przyszłości zachęcają do coraz 
intensywniejszego prowadzenia tej hodowli. Rocznie bowiem 
potrzebuje Bawarya obok własnej, tak kolosalnej produkcyi 
jeszcze 140.000 sztuk świń, które w razie zamknięcia granicy 
aż od Torunia bywają sprowadzane.

Na polu hodowli owiec, działalność spółkowa zupełnie 
nie istnieje i całe staranie w tym kierunku polega na towa­
rzystwach rolniczych. Upadek hodowli owiec, wyrażający się 
zmniejszaniem ilości owiec jest dowodem, źe ta gałąź hodowlana 
zupełnie nie rentuje się, przynajmniej w okolicach, wyżej eko­
nomicznie rozwiniętych. W okolicach zaś, gdzie system gospo-
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darow ania nie wielkim uległ zmianom, gdzie owce mogą zape­
wniać jeszcze pewne zyski, tam  tow arzystw a okręgowe rolnicze 
pracują ustawicznie nad polepszeniem produkcyi tak w kierunku 
mięsności, jak  i wełny a środkiem do tego celu służą 3 tygo­
dniowe kursa owczarskie, kształcące uczniów na praktycznych 
owczarzy. Ilość owiec w ynosząca w roku 1883 1178270 sztuk 
zmniejszyła się w roku 1897 o 24°/0 a w stosunku do roku 
1873 zmniejszyła się o 34‘2°/0.

Hodowla kóz, jakkolwiek zajm uje podrzędniejsze stano­
wisko w gospodarstw ie ogólnem, jednakowoż ze względu na 
swój charak ter dla małych gospodarstw, jako »Rindvieh des 
kleinen Mannes« i ze względu na coraz większe rozprzestrze­
nianie się, zasługuje na pewne uwzględnienie ze strony właś­
ciwych czynników. Ilość kóz wynosiła 268 471 w roku 1892 
o wartości 3 85 milionów marek a hodowla ich jest głównie 
tam  rozprzestrzeniona, gdzie rozdrobnienie własności ziemskiej 
jest największe. I w tym dziale tow arzystw a rolnicze rozwijają 
swoją działalność, głównie w kierunku podniesienia mleczności 
zapomocą krzyżow ania sprow adzanym i ze Szwajcaryi rozpło 
dnikami, na co rocznie zuźytkow ują około 2000 koron.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.
Czynności Komitetu.

W  dniu 17 m aja b. r. odbyło się posiedzenie kom itetu 
T ow arzystw a rolniczego krakow skiego pod przewodnictwem  
A ndrzeja hr. Potockiego. Obecni pp: hr. Breza, Stanisław  
Chrząszczewski, K arol Czecz, S tanisław  D unin, M aryan D y- 
dyński, prof. D r. A ntoni Górski, prof. D r. Stefan Jentys, 
Stefan K onopka, prof. D r. Ju liusz Leo, D r. W ito ld  Milieski, 
D om inik hr. Potocki, D r. K lem ens Rutowski. insp. hodowli 
F elik s Sandoz i Stefan Bojanowski, sekretarz D r. Adam 
K rzyżanow ski. Nieobecność uspraw iedliw ili: D r. H upka i Mi­
kołaj hr. Rey.

Po odczytaniu protokółu przyjęto do wiadomości z m a- 
łem i zm ianam i spraw ozdanie o działalności tow arzystw  rolni­
czych okręgow ych opracowane przez p. Adam a Jordana, 
a ponieważ au tor w yjechał na dłuższy czas za granicę, w y­
brano na referen ta  tej spraw y na W alnem  Zgrom adzeniu D ra 
Milieskiego. N a porządku dziennym  W alnego Zgrom adzenia 
uchwalono um ieścić oprócz w ykładu  prof. D r. Tadeusza P i­
ła ta  o robotnikach w iejskich, w ykład  D r. Tadeusza Rylskiego 
z dziedziny m leczarstw a. Postanowiono przystąpić z jednym  
udziałem  do austryackiego centralnego b iu ra  dla strzeżenia 
interesów  rolniczych przy zaw ieraniu trak ta tów  handlow ych 
a na tegoroczne W alne Zgrom adzenie tego Stowarzyszenia 
wydelegowano sekretarza D r. K rzyżanowskiego. N a uroczystość 
jubileuszow ą U niw ersytetu  Jagiellońskiego obrano delegatem 
p. Stefana Konopkę.

N a w niosek sekcyi hodowlanej uchwalono:
1) Z  subw encyi tegorocznej na zakładanie gnojarń 

w kwocie 1000 koron i rem anent z zeszłego ro k u  w kwocie 
1100 koron przeznaczyć dla tow arzystw  rolniczych okręgo­
w ych: wielickiego, jasielskiego i bialskiego po 200 koron, 
a dla rzeszowskiego, tarnowskiego, nowotarskiego, nowosądec­
kiego, mieleckiego, wadowickiego, krakow skiego, bocheńskie­
go, brzeskiego i dębickiego po 150 koron.

2) W ysłać na wystawę do Poznania kom isyę dla zaku­
pienia dla kom itetu dwóch buhajów  rasy fryzyjskiej oraz 
sztuk rozpłodowych dla pryw atnych  hodowców.

3) Z akupić 3 lub 4 krow y rasy  czerwonej polskiej do 
obory w szkole rolniczej w Kobiernicach.

4) N a zawiadomienie otrzym ane z Nam iestnictwa, że 
kom itet nie dostanie na prem iowanie koni w Szczyrzycach

subw encyi w kwocie 500 koron lecz ty lko 6 medali, odpo­
wiedzieć, iż Komitet m edali nie może przyjąć, ponieważ 6 me­
dalam i prem iow anie nie da się załatwić.

Z P R A K T Y K I .

Wieloletnie doświadczenia w niesieniu pomocy przy 
porodach.

W  młodości p rzypatru jąc  się ludziom niosącym  pomoc 
krowom  i klaczom  przy ak tach  porodowych, widziałem postę­
powanie praw ie barbarzyńsk ie  i p rzy ciężkich porodach tak  
bezwzględne na  bole i cierpienia m atki, że krow y cielące się 
od bolu ryczały  i w wielu razach i m atka  i płód ginęły.

Zauw ażyw szy, że dzikie zwierzęta praw ie żadnej pomocy 
przy porodach nie potrzebują, n ik t im  takow ej nie udziela 
a rodzą, wnioskowałem  z tego, że niewłaściwe postępowanie 
z krow am i i klaczam i przed porodem i podczas porodu by­
wa przyczyną ta k  ciężkiego bolesnego lub nieprawidłowego 
ak tu  porodowego i z tego powodu przystąpiłem  przed wielu 
la ty  do ścisłego badania ak tu  tego i doszedłem do przekona­
nia  że:

K row y ciężarne powinny być osobliwie w ostatnim  mie­
siącu ciężarności codziennie w ypuszczane na podwórzec dla 
dowolnego ruchu  co najm niej przez pół godziny, jeżeli pod­
czas la ta  nie pasą się w p o lu : odpowiada to bowiem ruchom  
dowolnym dzikich zwierząt.

Przez ruch  bydlęcia płód żyw y pozostanie praw ie zawsze 
w prawidłowem  położeniu a jeżeli się pomimo tego czasem 
trafi nieprawidłowe położenie płodu, to w takim  razie przy­
czyną tego być może ustaw iczne leżenie m atki ciężarnej na 
jednym  boku, lub bardzo pochyła podłoga, lub w skutek  gw ał­
tow nych bólów porodowych gwałtowne ciśnienie płodu do ujścia 
m acicy.

W  tak im  razie potrzeba ty lko  krow ę k ilk a  razy  w stajni 
| lub przy ciepłej porze po polu przeprow adzić w tą  lub w ową 

stronę a płód sam sobie dopomoże do prawidłowego położenia, 
jeżeli je s t zdrow y i silny.

W  przeciw nym  razie lub przy  praw idłow em  położeniu 
płodu niepotrzebowałem nigdy  żadnych innych instrum entów  
i przyrządów  ja k  dwóch kaw ałków  (2 metrowej długości 
i m iękkich) starych  postronków i trzech pomocników.

Przy prawidłowem  porodzie ciągną lekko dwaj pomoc­
n icy  rękom a za nóżki płodu a trzeci pom ocnik porusza pyszcz­
kiem  płodu w poprzek m iednicy w praw o i w lewo tam  i na- 
powrót; w ten sposób w pada głów ka płodu do naturalnego 
położenia i sk ładu m iednicy a każdy  płód z łatw ością się 
wyciąga.

T ylko krow y rasy  holenderskiej pokry te  buhajem  rasy  
berneńskiej lub kuhlandzkiej, w ogóle rasy  z, szerokiem  czo­
łem w ytw arzają  często płód z niestosowną głową do budow y 
m iednicy rasy  holenderskiej i ta k i płód spraw ia przy poro­
dzie cokolwiek w iększą trudność przy w ydobyw aniu; bo bu­
dowa m iednicy u krów  rasy  holenderskiej je s t stosownie do 
głowy tej rasy  podłużna i w ąska; zaś u bydła rasy  berneń­
skiej lub kuhlandzkiej budow a m iednicy je s t stosownie do 
budow y głowy tych  ras krótsza ale szersza, więc krzyżow a­
nie ras odmiennego kościoskładu w głowie i k rzyżach  może 
się przyczynić do ciężkiego porodu. Ale i w tak im  razie nie 
używałem  nigdy  żadnych przyrządów  lub większej siły nad 
3 osób do w yciągnięcia płodu i 1 osoby do ustalenia główki 
płodu w m iednicy przez poruszanie główki w poprzek.

To poruszanie w poprzek m iednicy podczas ciągnięcia 
płodu rękam i je s t bardzo ważne, p rzyczynia się wiele do 
ustalenia prawidłowego główki płodu w m iednicy i ułatw ia 
ta k  znacznie ak t porodu, że powinno być  w ogóle rozpowszech­
nione, ażeby cierpiących przy porodach m atek niepotrzebnie 
nie m ęczyć; budowa główki płodu bowiem jes t ściśle do bu ­
dowy m iednicy od na tu ry  utworzona, że ja k  ty lko  głów ka 
płodu pół cen tym etra w k tó rą  bądź stronę je s t skiero-
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wana. czego naw et oko zw ykle nie zauważy, nie można pło­
du łatwo w yciągnąć.

D rug i sposób prawidłowego ustalenia główki płodu 
w  m iednicy je s t następujący: Podczas poruszania pyszczkiem  
pociąga inny  pom ocnik raz praw ą a d rugi raz lew ą nóżkę 
płodu. Skoro ty lko  głów ka płodu prawidłowo w  m iednicy je s t 
ustalona, to znaczy: skoro średnica m iednicy stanowi jed n ą  
pionową linię z środkiem  główki płodu, w tenczas płód 
z łatw ością się wydobywa.

Jeżeli płód nie je s t w prawidłowem  położeniu, nóżki 
i głów ka płodu nie są skierow ane do ujścia m acicy, naten­
czas odszukuje pomocnik jed n ą  nóżkę, zaw iązuje pętliną na 
niej postronek m iękki a inny  pom ocnik podtrzym uje tę uw ią­
zaną nóżkę; tak  samo robi się i z d rugą  nóżką płodu, potem 
odszukuje pom ocnik porodu główkę, k ieru je  ją  do ujścia m a­
cicy, podtrzym ując ją  ręką  i w tenczas inni pomocnicy trzy - 
m ający  postronkam i nóżki, pociągają je  do ujścia m acicy 
ta k  daleko, aż nóżki płodu i pyszczek w ydostaną się cokol­
w iek z m iednicy; dalsze postępowanie je s t tak ie  ja k  przy 
porodzie zw ykłym .

G dy przy niepraw idłow em  położeniu płodu w m acicy 
niosący pomoc odszukuje nóżki i główkę płodu, natenczas 
następuje zw ykle w sku tek  bólów porodow ych gwałtowne ci­
śnienie płodu do ujścia m acicy, w skutek  tego je s t odszukanie 
i praw idłow e ustalenie nóżek i główki płodu utrudnione. Ażeby 
tem u ciśnieniu częściowo zapobiedz, podsuwa się pod ty lną  
część ciała w iązkę słomy i przez wzniesienie tylnej części 
ciała u łatw ia się cofnięcie płodu, k tóre  je s t niezbędne przy 
odszukaniu nóżek i główki. Jeżeli pomimo tego niosący pomoc 
nie może nóżek i głów ki wydostać, gdy  się pod korpusem  
płodu znajdują, p rzew raca się ostrożnie m atkę na bok prze­
ciwny, w k tó rym  się nóżki lub głów ka płodu znajduje, w ten 
sposób ułatw ia się ich w ydobycie a zatem i poród.

Odpowiednie krzyżow anie ras i stosowny ruch  m atek, 
tudzież odpowiednio pochyła podłoga z dostateczną i zdrową 
podściółką p rzyczyn iają  się wielce do prawidłowego położenia 
płodu w m acicy i prawidłowego porodu. I . Sikora..

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wie jskiego .

Doświadczenia nad dziedzicznością  plenności u kartofli.
K w estya, czy bulw y kartoflane, pochodzące z pod bardzo plen­
nych  krzaków , dają plon wyższy, aniżeli bulw y pochodzące 
z pod krzaków  mniej plennych, była już  w ielokrotnie badana. 
Na sam przód we F ran cy i zalecał Aime G ira rd  na podstawie 
w łasnych spostrzeżeń w ybieranie na nasienie ziem niaków z pod 
roślin najsilniej rozwiniętych. Różnice w  plonie zależne od siły 
rozwoju roślin m acierzystych zauw ażył później B rilm m er w Je ­
nie. Tenże sam autor spostrzegł równocześnie, że pod k rza­
kam i w yrosłym i z bulw  pochodzących od osobników bardzo 
plennych było mniej ziem niaków dotkniętych zarazą. Sempo- 
łow ski polecił w roku 1893 zebrać na polu doświadczalnem 
w Sobieszynie k ilk a  w orków ziem niaków z pod krzaków , pod 
k tó rym i znajdowało się co najm niej 15 bulw. W ybrane  te 
ziem niaki dały  plon z hek tara  25285 kg, podczas gdy  z ziem­
niaków  niew ybieranych otrzym ano 24556 kg, zatem nieco mniej. 
D ośw iadczenia nad tą  kw estyą podjął w tym  sam ym  czasie 
na polu doświadczalnem  w G etyndze L iebscher. R ezultaty  uzy­
skane w ciągu czterech la t nie w skazyw ały wcale na to, że 
plenność krzaków  je s t przym iotem  dziedzicznym . W  doświad­
czeniach tych  je d n a k  kartofle sadzono wedle m etody Giilicha, 
p rzy  której trudno  uzyskać pożądaną równom ierność w ob­
róbce w szystkich krzaków . W  przypuszczeniu, że zastosowanie 
do upraw y m etody Giilicha było przyczyną ujem nego rezul­
tatu , do jak iego  doprow adziły czteroletnie próby w Getyndze, 
pow tórzył je  w tej samej m iejscowości Seelhorst, z tą  różnicą, 
że kartofle na  dośw iadczalnych pólkach by ły  upraw iane w zwy­
kły  sposób. Do doświadczeń tych  użyto kartofli trzech odmian: 
F rigga, Phoebus i Y ioła; część ziemniaków każdej odm iany

pochodziła od roślin, k tóre  w latach od 1892 do 1898 coro­
cznie bardzo silnym  odznaczały się rozwojem, część zaś od 
roślin, k tóre w tym  okresie czasu ty lko  w yjątkow o w roku  
1893 m iały praojców  silnie rozwiniętych. P lony w ia ta c h  1898 
i 1899 z jednego k rzak a  otrzym ano następujące:

F rig g a  Phoebus V iola
1. Po silnie rozw iniętych rodzicach:

w 1898 r. a) 577 g 492 g 496 g
b) 327 g 414 g 460 g

w 1899 r. a) 373 g 446 g 346 g
b) 368 g 296 g 385 g

średnio 410 g 412 g 422 g
2. Po słabo rozw iniętych rodzicach:

w 1898 r. a) 475 g 310 g 370 g
b) 458 g 323 g 360 g

w 1899 r. a) 374 g 232 g 196 g
b) 282 g 222 g 150 g

średnio 397 g 272 g 269 g
Tylko zatem u odm iany F rig g a  wpływ  pochodzenia od 

silnych rodziców słabo się objawił, u dwóch zaś innych  od­
mian był bardzo widoczny, bo bulw y pochodzące po silnych 
przodkach dały  plon przeszło o 50°/0 wyższy. W  praktyce, 
gdzie do sadzenia używ a się bulw  bardzo różnego pochodze­
nia, w ybór ziem niaków pochodzących z pod silnych krzaków  
niezawodnie aż do tego stopnia korzystnym  się nie okaże. 
Ale ja k  sądzi Seelhorst przez dobieranie bulw pochodzących 
z silnych krzaków  będzie można plenność now ych odmian do 
pewnego stopnia podtrzym ać. (Journal fu r L andw irthschaft)

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Zebran ie  członków T o w a r z y s tw a  hodow ców  czerw onego  
bydła polskiego odbędzie się w K rakow ie w lokalu kom itetu 
T ow arzystw a rolniczego krakow skiego we w torek dnia 29-go 
m aja b. r. o godzinie 3-ciej popołudniu. Na porządku dzien­
nym  umieszczono: spraw ozdania z czynności Tow arzystw a za 
rok  ubiegły, p ro jek t budżetu na rok  przyszły, urządzenie w y­
staw y w Szczyrzycach, wreszcie w nioski W ydziału  i członków.

Walne zg rom adzenie  członków T o w a rz y s tw a  rolniczego 
okręgow ego k rakow skiego  odbędzie się w K rakow ie w sali 
R ady powiatowej w piątek, dnia 1 czerw ca b. r. Na porządku 
dziennym  zamieszczono: sprawozdanie z czynności w roku 
zeszłym, w ybór prezesa, w iceprezesa i członków W ydziału  na 
now y okres sześcioletni, w ybór delegatów na w alne zebranie 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego i w nioski członków.

S ta n  zas iew ów  w Austryi.  W edle sprawozdania ogłoszo­
nego przez m inisterstw o rolnictw a o stanie zasiewów w A u­
stry i. ze zbóż ozimych popraw iła się ty lko  p s z e n i c a ,  k tó ­
rej dżdżysta pora w  pierwszej połowie kw ietn ia  m niej zaszko­
dziła, niż żytu, tak , że rzadko gdzie trzeba było j ą  przyorać. 
S tan żyta z m ałym i w yjątkam i się nie popraw ił; w  wielu oko­
licach n ieprzy jazny  stan pogody na  wiosnę tak  ży ta uszko­
dził, że ciepłe dnie w początku m aja niewiele ju ż  mogły po- 
módz; w Czechach, na Morawie i w G alicyi w wielu m iejsco­
w ościach trzeba było żyto zaorać. Zasiewy ja re  przerw ane 
pod koniec m arca z powodu niepogody można było praw ie 
wszędzie rozpocząć dopiero w połowie kw ietnia, a ukończyć 
dopiero w m aju. Ponieważ wilgotność ziemi była odpowiednia, 
ja re  zasiewy przew ażnie dobrze powschodziły, ty lko  w n iektó­
rych  okolicach w Czechach i w G alicyi wschodniej z powodu 
panującej posuchy wschodzenie było nierówne. J ę c z m i e ń  
przedstaw ia się przeważnie dobrze, a owies wogóle dobrze. 
Zasiew k u k u r y d z y  znacznie się opóźnił, po najw iększej czę­
ści jed n ak  ju ż  je s t ukończony.

Wycieczka na Szląsk. Słuchacze Ii-g o  i I i i-g o  roku stu- 
dyum  rolniczego w K rakow ie odbyli w dniach od 1 3 —19 m aja 
wycieczkę na Szląsk p rusk i pod kierunkiem  prof. Kleckiego 
i Sikorskiego. G łównym  celem w ycieczki było zobaczenie czer­
wonego bydła  szląskiego, obór zarodowych tegoż i okazów w y­
stawionych na ja rm a rk u  urządzonym  na W rocławiu- przez
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sz ląsk ą  Izb ę  ro ln iczą ; sk o rzy stan o  też ze sposobności, ab y  zw ie- 
dzić  k ilk a  w zorow ych gospodarstw  szląskicli. in s ty tu t ro ln i­
czego p rzy  un iw ersy tec ie , w y staw ę  m aszy n  ro ln iczych  w  W ro -  
c ław iu  i w zorow e u rządzen ie  k an a liz ac y i i pól iry g a c y jn y c h  
w ro c ław sk ich . O bszern ie jsze  sp raw ozdan ie  z w ycieczk i i w y ­
staw  p m ieszczone będzie w  T y g o d n ik u , tym czasem  n a d ­
m ien iam y  ty lk o , źe zw iedzono zarodow e obory  czerw onego 
b y d ła  sz ląsk iego  w  N i e d e r - T s c h i r n a u  i O b e r  E l i g u t  i, 
gospodarstw o  ro lne  i  oborę O ldenburgów  ro tm is trza  b tru -  
bego w  S a l l s c b u t z ,  znanego  hodow cy  i p ro d u ce n ta  psze­
n ic y  ja re j  „S tru b es G ra n n en w e ize n u i czysto  ro lne  gospo­
darstw o  w  W  a n g e r  n. O stan ie  hodow li n a  S zląsku  m ożna 
by ło  n a b ra ć  pew nego w yobrażen ia  n a  podstaw ie w ystaw y , m a­
szy n y  n a  ja rm a r k u  d a ły  pojęcie o tern, j a k  w ielk iem  m usi 
b y ć  ich  zapo trzebow anie  w  ta m te jszy c h  w aru n k ac h , w zorow e 
u rząd zen ie  św ieżo założonego pola dośw iadczalnego  i in s ty tu tu  
ro ln iczego  w y k aza ła , j a k  bardzo  N iem cy  d b a ją  o fachow e w y­
k sz ta łcen ie  ro ln ików . R e g u la cy a  O d ry  i pola iry g a c y jn e  da y 
poznać w iele  c iek a w y c h  szczegółów , w reszc ie  za k ła d y  p rzem y ­
słow e w  G u r a u  b ęd ące  w łasnością  a k c y jn e j spółki ro ln iczej, 
posiadające j cuk row n ię , m ły n  parow y, p ie k a rn ię  i m leczarnię, 
gdzie w szy s tk ie  su row e p ro d u k ty  gospodarstw  stow arzyszo­
n y c h  są p rze rab iane , b y ły  n aocznym  dow odem  w ysokiego  roz­
w oju  ide i sto w arzy szen ia  się w  N iem czech.

W IADOMOŚCI H A N D L O W E .
Notowania targów  krajowych, austryackich i w ęgierskich podane są  

w w alucie koronowej.

Z b o ż  a .
N a ry n k aeh  św iatow ych nie ob jaw iło  się dotąd w iększe  zaniepokojenie, 

jak k o lw iek  w w ielu k ra ja c h  eu ropejsk ich  przebieg pogody n iekorzystnym  się 
o k a z a ł d la  zasiew ów , a  osobliw ie żyto m ocno ucie rp ia ło  w sk u te k  znacznego 
obniżenia się tem pera tu ry . P rzy czy n ą  p ann jącego  spokoju  są  n iezaw odnie 
w iadom ości nadchodzące z A m eryki północnej o bardzo  pom yślnym  stanie  
pszenicy. N ad z ie ja  obfitego p lonu o słab ia  obecnie b ardzo  w yraźn ie  tendencyę 
n a  ry n k ach  am ery k ań sk ich  i n ie  dopuszcza  p odn iesien ia  się ceny, jak k o lw iek  
zapasy  kon tro low ane s ta le  się zm nie jsza ją . W A u stry i i n a  W ęgrzech  jed n ak że , 
pomimo n iekorzystnej sy tuacy i n a  ry n k ach  św iatow ych, usposobienie pow a . 
żnie sie w zm ocniło, a  to głów nie z powodu m nożących się doniesień o zna- 
cznem  pogorszeniu  się s ta n u  ży ta  n a  W ęgrzech i o rdzy  rzu ca jące j się w w ielu 
oko licach  n a  pszen icę. Ceny ży ta  w sk u te k  • tego się podniosły, a  da lsza  
zw yżka n ie je s t  w ykluczona. Ceny pszenicy u trzy m u ją  się m niej więcej n a  
daw nej stop ie, ja k k o lw ie k  popyt w osta tn ich  czasach  nieco się zm niejszył

D
at

a
m

a
ja P szen ica

K ra k ó w ............... 22 15.00— 17.50
L w ó w .................. 22 15 .20— 16.00
T a rn ó w ............... 18 1 5 .0 0 - 1 6 .5 0
P o d w o ło czy sk a . 18 15.20— 16.40

„ rosy jsk ie — 15.20— 16 50
W iedeń . . . . . 24 1 6 .1 0 -1 8 .2 0
P esz t ................... 24 15.60— 16.80
P ra g a  .................. 22 1 7 .3 0 -1 8 .9 0
Ceny w koronach 

za  100 kg.

B e rlin .................. 21 14.30— 15.40
W rocław  . . . 21 1 3 .3 0 -1 5 .0 0
P oznań  ............... 21 13.60 — 15.00
Ceny w m ark ach  

za  100 kg

W arszaw a . . . 22 5 .6 0 — 6.00
Ceny w rub lach  

za  korzec.

Zyto Jeczm ień Owies

11.60

-14 .50 |12 .50- 
-12 .50  12.50- 
-1 4 .0 0 1 2 .0 0  
-12 .00  9 .80- 
-1 4 1 0 1 2 .0 0  
-1 5 .9 0 1 3 .5 0 -

1—1 4 6 0  
15.80— 16.80

12.0 0 -
1 4 6 0

-13 .50
-13.001
-13 .00
- 11.20
-12 .80
-1 7 .0 0
-1 4 0 0
-16 .00

12.50
11. 00 -

12.00 -
9.50-

11.80-
10.90-
11.00 -

12.30-

-13.50
- 12.00
-13 .00
- 10.20
- 12.00
-12 .80
-1 1 .4 0
-12 .90

1 3 .0 0 - 1 4 8 0  
-1 4  9 0 jl2 .4 O - 1 4 .4 0  1 2 6 0 - 1 3 .3 0  
-1 4 .2 0 1 2 .0 0 — 14.30 14.00— 14 20

4.45 -  4 .60  ! 4 .1 0 — 4 3 0 2 .7 0 — 3.60

Ceny ś w i a t o w e
w m ark ach  za  100 kg łączn ie  z przew ozem , cłem  i kosztam i wedle tele 
g raficznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań  p rusk ich  Izb  rolniczych:

Pszenica:
Z A m sterdam u do K olonii . . . .
„ C hicago do B e r l i n a .........................
Z L iverpoolu  do B erlina  . . . .
„ Nowego Y orku  do B erlin a  .
„ Odesy do B e r l i n a ............................................. 166.00
„ R ygi do B e r l i n a ...............................
w P a ry ż u  . ...........................................

d n ia  '% dn ia  21,
164.00 164.50
164.00 164.50
170.00 169.00
176.75 177.50
166.00 167.25
172 75 172.75
162.00 160.75

l/r,

144.00
151.25
152.75
154.75

145.75
152.50
151.50
154.75

Żyło:
Z A m sterdam u do Kolonii za  paźdź.
„ O dessy do B e r l in a ...............................
„ Rygi do B e r l i n a ...............................
„ Nowego Y orku do B erlina . .
J e c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 24/V , 10 .0 0 —11.50 /{.; Lwów 22/Y

1 0 .00— 10.80 AT; Tarnopol 10/11, 9 .0 0 - 9 .2 0  K.
J e c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 2 2 /V, 11.20 — 12.00 K.
K u k u r y d z a .  Kraków 22/1Y, 1 2 .0 0 — 12.50 AT.; Wiedeń 24/V , s ta ra

1 2 .0 0 — 12.20 AT, now a 00 .00  — 00.00 AT, c inąuan tino  13.80 — 14.50 /C; 
Lwów 22/V , 13 .00— 14.00 K.; Tarnów 18/V , s ta ra  1 4 .0 0 —15.00 K„  nowa 
0 0 .0 0 — 00.00 A .,  Peszt 17/V , 1 1 .2 0 — 11.50 K., Podw ołoczyska 3/1, now a 
00 .00  - 0 0 .0 0  AT, S tara 10 2 0 - 1 0 .4 0  K. za 100 kg.

H r e c z k a .  Kraków 22/V , 1 4 .0 0 —17.00 A ., Lwów 22/Y , 18.00 — 
1 4 .4 0 7 %  Tarnów 18/V, 15 .0 0 — 17.00 A., Podw ołoczyska 18/V , galic . 13.80 — 
.19.00 A ., ro sy jska  13 .80— 14.40 K . za  100 kg.

P rodu kty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 21/V , w ęgierskie  prim a 6 2 —70 AT., secunda 5 4 —61, 

te r t ia  4 6 — 53 K ., wyborowe 0 0 — 00 AT, galicy jsk ie  p rim a 6 2 — 70 A, se ­
cunda 55 —  61 AT, te r tia  48 — 58 AT., w yborow e 00  — 00  K . , Podgórze 
6 /IV , średnie 5 5 — 64 AT, c h u d e  0 0 — 00 A., k row y 5 6 — 60 AT. (doprow adzono 
i sprzedano byd ła  232 sz tuk; c ie lą t 337) za 100 kg żyw ej wagi.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 22/Y , p rim a 92 —96  AT., średn ie  i s ta re  86 — 
90 AT, lek k ie  7 6 —84  AT., a  m łode 6 4 —82 AT., Peszt 24/Y , s ta re  ciężkie 
100— 102 AT, średnie 0 0 —00 AT., m łode ciężkie 105— 107 AT, średn ie 103 — 
104 AT., lek k ie  1 0 0 — 102 AT za  100 kg.

S p i r y t u s .
Wiedeń 2 4/V , okow ita (7 5 %  lub wyżei)  nieopodat. kon ty n g en to w an a

4 2 .0 0 —42.00 AT., sp iry tus rek tyfikow any  (9 0 %  i wyżej) opod. kon ty n g en ­
tow any  1 1 5 .5 0 — 116.00 AT.; w drobiazgow ej sp rzedaży  ceny o 1 do 2 K . 
w yższe; Praga 22/Y , okow ita  k o n ty n g en t. 40 .40  AT., sp iry tus rafinow any 
112.50AT, Lwów 22/V , loco T arnopol gotow y 3 5 .0 0 — 36.00, term inow y 3 3 .5 0 — 
3 5 .00  AT.;

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.

O chronna m ark a; 
K o t w i c a .

Liniment. Capsici comp.
z ap tek i R ich te ra  w  P radze, 

u znane jako  znakomite uśmie­
rzające n acieran ie ; po cenie 
40 k r., 70 k r. i  1 fl. do n abycia  
w e w szystk ich  ap tekach . Tego 
p ow szech n ie  u lubionego środ­

k a  domowego 
n a leży  zaw sze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną m ark ą  „K otw icą" z 
apteki Richtera i z przezo r­
nością  uznawać t y l k o  bute lk i 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny.

A pteki R ichtera pod złotym  
lwem w Pradze. $

Znakomite

d a c h ó w k i
i

rurki drenowe
po zniżonych  c e n a c h

u stanow ionych  p rzez  W y s . 
W y d z ia ł K ra jo w y , poleca

P ierw sza N ow osądecka
Fabryka Dachówek i wyrobów  

keramicznych

T. KWI C I NSKI EGO
w Nowym Sączu.

Kwizdy patentowane 
opaski na pęciny
z gum y.

P a ten to w an e  opaski w yrab ia  się w czterech 
w ielkościach, w kolorze szarym , czarnym, bruna­
tnym i białym, ta k  n a  lewą ja k  i n a  prawą nogę 

N a pęciny m ające  na  wysokości a b obwód: 
2 0 — 22 cm je s t  w łaściw a w ielkość Nr. 1
2 2 - 2 4  „ „ „ N r. 2
2 4 - 2 7  „ „ „ N r. 3
2 7 - 3 0  „ „ » „ Nr. 4

C ena za sz tukę  w szarym  k o lo rze :
N r. 1 kor. 5 '5 0  N r. 3  kor. 6-40
N r. 2 „ 5 90 Nr. 4  „ 7 '30

W kolorze czarnym , b ru n a tn y m  i b iałym ; 
Nr. 1 kor. 5 90  Nr. 3 kor. 6 ‘80

N r. 2 „ 6 '4 0  N r. 4  „ 7 '7 0

I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  d a r m o  i  o p la t n ie .

FR. J A N  K WI Z D A
c. i k. au s try ack o  w ęgiersk i i król. rum . dostaw ca D w oru

Korneuburg pod Wiedniem.
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Krajowa niższa szkoła rolnicza w Dublanach.
Szkoła ta  m a na celu kształcenie niższych urzędników  

gospodarczych (dozorców i pisarzy).
Chcący w stąpić do tej szkoły ja k o  uczeń powinien:
1. Najdalej do końca m aja b. r. w nieść do W ydziału  

krajow ego na ręce dyrekcyi k ra j. szkół rolniczych w D ubla­
nach koło Lwowa podanie z dołączeniem :

a) m etryki urodzenia udow adniającej, że kand y d at skoń­
czył 16-ty rok życia;

b) św iadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej i od­
bycia nauki dopełniającej z dobrym  postępem;

c) św iadectw a m oralności i dotychczasowego zatrudnienia, 
wystawionego przez właściwego duszpasterza i zw ierzch­
ność gm inną;

d )  św iadectw a ubóstw a lub pisemnego zobowiązania się ro­
dziców lub 'opiekunów, poręczającego regularną wypłatę 
należytości za utrzym anie.
2. O przy jęciu  ostatecznem decyduje orzeczenie lekarza 

zakładowego i w ynik  egzam inu wstępnego.
Uczniowie niezam ożni mogą być umieszczeni na  koszcie 

funduszu krajow ego, inn i płacą 224 złr. rocznie za zupełne 
utrzym anie.

N auka trw a  trzy  la ta  Lepiej przysposobieni i zdolniejsi 
uczniowie mogą ukończyć szkołę w dwóch latach.

K ażdy w stępujący do zakładu powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę.

D yrekcya krajowych szkół rolniczych 
w  Dublanach.

Z a r z a d  dóbr

B I E R Z A N Ó W
poleca do s ie w u ;

Jęczmień „Hanna",
oryginalnego siewu, na­
grodzony medalem. — 
Gatunek ten nadaje się 
najlepiej do celów bro­
warniczych. W osta­
tnich próbach wykazał 
znakom ite rezultaty. — 
Cena za 100 kg. 16 kor.

Ceny rozum ieją  się  za  100 kg  
netto , loco stacya  Bierzanów. 
Worki po cenie własn. kosztu .

Zam ów ienia przyjm uje

Zarząd dóbr Bierzanów,
poczta  i s ta c y a  loco.

Ekonom
k a w a l e r  la t  32,

posiadający c h l u b n e  
rekom endacye z postę­

pow ych gospodarstw  
K u jaw  i P rus Zacho­
dnich, szuka m iejsca 
od 1 lipca lub później. 
Ł askaw e oferty  prosi 
nadsyłać pod adresem :
Estkowski, Szypłów 

p, Mieszków
• W . Ks. Poznańskie.

Pod gwarancyą
c z y s t e j  k r w i  ś w i n i e  wie lk ie j  białej  a ng i e l sk i e j  r a s y

„YORKSHIRE44
P otom stw o ty lko  po im portow anych i odznaczonych nąjw yższem i n a ­
grodam i rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne i bar­
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży w ągli­
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym  w ieku, począw szy

□ od 10— 12 tygodni (w aga w tym  w ieku około 2 0 — HO kg) po cenie 
3  80  ct. za  1 kg  w raz z dodatk iem  1 zlr. 50 c t. z a  szczepienie i 50  ct. 
jji do 1 z łr . od sz tu k i n a  s ta jn ię  w ysyła za  pobraniem
□ .  V  V

3 D o m i n i u m  Z i n k a u  F o l w a r k  Zit in,n '

3 p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.
^□jzrjLnJn

U I T U L D S A L
(p raw n a  ochrona)

Dr. H. Weissenberg.
Jedyny wypróbowany środek

przeciw ko zakaźnej b iegunce c ie lą t.

(Pom ór cieląt).
Stanowczo skuteczne, łatwe stosowanie!

O ddzielanie, dezynfekcya i t. p. zbyteczne.

Z I Z ^ Z  L ic z n e ,  z n a k o m i t e  u z n a n i a .  
Chemik B. M e n g e , Ticliau O.-S.

Broszury darm o i opłatnie.
Główny skład: C. Haubner, Apteka pod Aniołem, 

Wiedeń. I. Bognergasse 13.

L. 1472. K O N K U R S .
Za staraniem  kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego 

krakow skiego odbędzie się w K rakow ie, w c. k . wojskowej 
szkole kucia  koni przy ul. Zw ierzynieckiej, półroczny k u rs  
nauk i kucia  koni i to w czasie od 1 lipca do 31 grudn ia  1900.

1. Do powyższego kursu  przypuszczeni mogą być ty lko 
tacy : a) k tórzy  świadectwem  w ykazać się mogą, iż zostali 
wyzwoleni na czeladników  kow alskich; b) k tó rzy  posiadają 
książeczki robotnicze i c) k tó rzy  mogą przedłożyć poświad­
czenie odnośnego urzędu gm innego, iż obecnie zatrudnieni są 
ja k o  kow ale p rak tyczni w  swoim fachu.

2. Podania o przyjęcie na  k u rs  w inny być wniesione 
do kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego naj­
później do 20 czerwca 1900, a do podań wyż rzeczone trzy  
świadectwa (a, b, c) bezw arunkow o dołączone być winny.

3. Po ukończonym  półrocznym  kursie  uczestnicy kursu  
poddać się muszą egzaminowi, a jeżeli w  nim  w ykażą dosta­
teczne kw alifikacye, to otrzym ać mogą świadectwo na „ukw a- 
lifikowanych podkuw aczy koni w m yśl §. 6 rozporządzenia 
m inisteryalnego z d. 27 sierpnia 1873 r. Dz. u. p. Nr. 140.

4. U czestnicy k u rsu  o trzym ają na koszt kom itetu przez 
półroczny swój pobyt w K rakow ie kw aterę  i w ik t wojskow y 
od c. k. wojskowego zarządu szkoły kucia  koni i do żadnego 
zwrotu za takow e nie będą zobowiązani — m uszą się je d n a ­
kowoż w zupełności zastosować do rygoru  wojskowego w c. k. 
szkole k ucia  koni przepisanego.

Oprócz' tego uczestnicy ku rsu  otrzym ają od kom itetu 
zwrot kosztów podróży III klasą  ze swej najbliższej stacyi 
kolejowej do K rakow a i z powrotem.

5. Natom iast uczestnicy k u rsu  w inni są złożyć do kasy  
c. k. wojskowej szkoły kucia  koni po 21 koron na egzamin 
i otrzym anie św iadectw a w m yśl w ym agań przepisanych roz­
porządzeniem m inisteryalnem  z d. 27 sierpnia 1873 r. Dz. u. p 
Nr. 140.

K raków  dnia 15 M aja 1900 r.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

M akładem  Kom itetu <•_ k. T ow arzy stw a  Rolniczego k rakow skiego . — W  D ru k arn i U niw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z efa  F ilipow skiego


